GŁĘBOKI RYK NIEBIAŃSKIEGO SMOKA

(The Sky-Dragon’s Profound Roar)

W górze, w przestrzeni niebios, prawdziwa istota - niezrodzona, nigdy nieskalana;

Piękny jest świat pode mną – ileż kolorów można spostrzec!

Lecz gdy patrzę, nie odnajduję niczego, co zostałoby zrodzone, lub posiadałoby sedno.

Nadeszła więc pora, aby medytować na prawdziwą rzeczywistość – 

Wolną od lgnięcia do ego.

Cały mój dobytek, wszystko, co sprawia mi radość, jest jak tęcza na niebie.

Nawet najmniejsza z jej cząstek nie posiada sedna – wcale nie istnieje.

Tak więc, gdy raduję się iluzorycznymi przyjemnościami -

Pustymi przejawieniami herbaty i piwa - nadeszła pora, 

Aby spocząć w pełni księżyca umysłu – pustej świadomości, promiennej jasności.

Etapy praktyki poglądu i medytacji Tathagatów, 

To zręczne metody, uprzątające powszednie myśli. 

Tak więc, doskonalę się w przejawieniu i stanie umysłu,

Nie mającym podstawy ani sedna. 

Gdy choroba i śmierć uderzą znienacka, będę gotowy – bez śladu żalu.

Wzorzec, zgodnie z którym tkany jest ten świat i przejawienia życia –

Zawarte w nim wizje rodziców, krewnych i przyjaciół, są jak iluzje i sny.

Rozpierzchają się równie szybko, jak mgła poranna, a chwila, gdy znikają,

To właściwa pora, aby poszukiwać 

Niezrodzonej, podstawowej rzeczywistości pomieszanego umysłu.

W pustych, pełnych pomieszania, przejawieniach życia, 

Niemających podstawy ani sedna,

Cierpienia przynosi nam żar, chłód, i wiele innych zjawisk.

Lecz pilność w praktykach Sekretnej Jany – tak pełnych mocy –

Sprawia, że lisia tchórzliwość ustępuje całkowicie samoistnie - 

Nadeszła właściwa pora!

Temu, co upiększamy za pomocą kapeluszy i strojów, tej stercie elementów, 

Składamy w ofierze smakowite pokarmy, i wiele innych rzeczy –

Wszystko, co niesie z sobą przyjemne doznania.

Ale nierozważność i szaleństwa tego życia, pewnego dnia, dobiegną kresu.

Tak więc, bądź gotów, aby na sądzie potężnego Pana Śmierci, okazać nieustraszoność.

Z kraju ogromnych, śnieżnych gór – krainy Dharmy,

Przebywszy wiele wzgórz i dolin, lecąc teraz w przestworzach,

Oczyszczam iluzoryczne mięśnie i krew, do postaci pustego przejawienia bóstwa.

Ścieżki i urzeczywistnienia bhumi – samowyzwolone – 

Oto w czym się doskonalę!

Ha Ha! Postawa Deczena Rangdrola – wolna od przywiązania. 

Ah Ho! Pora, aby frunąć w niebiosach przestronnej Matki.

Słowa te zostały wypowiedziane, spontanicznie, przez Deczena Rangdrola, podczas podróży w przestworzach nieba z Los Angeles do Honolulu, 29 pażdziernika 1998 roku, i - nieco później - przetłumaczone  na język angielski przez Ari Goldfielda, z pomocą George’a Endy’ego.

Deczen Rangdrol, to jedno z imion Khenpo Tsultrima Gjamtso Rinpocze, oznaczające „Wielka Szczęśliwość, Samowyzwalająca”, lub „Wielka Szczęśliwość Spontanicznego Samowyzwolenia”.

Na podstawie wersji angielskiej, przekład na język polski – (Barbara Kropiwnicka.
